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C e n y  o g ł o s z e ń :  
Na 1-ej stronie wiersz 
nonparelowy mk. 8.00, 
na ill-e j stronie — mk. 
6.00, na lV-ej stronie 
— 4.00 mk., -nadesłane 
za wiersz garmontowy 
— mk. 10.00. Drobne 
ogłoszenia po 50 łen. 
za wyraz. Najmniejsze 
drobne o g ł o s z e n i e  

2.00 mk.

Adres dU J r s f Bw i 
depesz:  „ISKPA"

S*£n*wiec.

P r e n u m e r a t a  wy 
nosi: Z odnoszeniem 
do domu i przesyłką 
pocztową miesięcznie

M
O d d z i a ł y  własne: 
% Będzinie, ul. Ma- 
%ch*wski*go N? 9. 
^  B ą b r # w i e  ulica 

Siankiewicja.
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Honor czy sumienie?

heaory, c6 t  w ę re j tr te k ’ 1. 
W iz p ts a  raaęlo w jsanej ęoddale  
Bo grsech się sem6*3. a S z«ęS * e minie.

Mott .
Dsfsa; tc- loey tej ptękte: pEfli
B i i j t ł t e  d« tatede j»4nt*lo sha m i  
JspoK.ojfle Zycie dały jej ote»«
Początek przedstawień o godzinie 6; w niedzielę I święte o godzinie 4 punktuUaie

GW fiGft. Tylno na seanse w godzinach 4, 5.b0, 7.30 i 9.30 ostatni

|lUrjz Szierżasowska
w  D ą b w w i ©  

rój) Sławkowski*] I kr. Jadwifl 
ek«r®foy feoM ee*

• — I  ras* I 5—7 popołudniu.
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DZIŚ PREMJERA! f

Od l l -go do 17-go października włącznie I
największa sensacja tego sezonu

1 %  K i l

p. t.  Król Żebraków
dramat w 6-ciu częśc. w’ roli głównej najlepsza 

art. kinemat. M IA  MAY, rzecz dzieje się w Chinach.

Polska a sprawa Wilna.

Dziś i dni następnych

IV  SERJA OBRAZU p .  t.

UWAGA. Każda serja stanowi oddzielną całość. |
daU irJW t^.-i v-'itivduiv- --“ i-

Rząd polski
a sprawa Wilna.
Warszawa, 14 października.

(P. A. T.)
Sprawa zajęcia Wilna przez 

gen. Żeligowskiego jest od dwuch 
dni przedmiotem ożywionych na
rad w łonie rządu. Wczoraj \v 
południe z udziałem naczelnika 
państwa mały gabinet, t. j. pre
zydent Witos, wice-prez. Daszyń
ski, min. spr. zagr. Sapieha i min. 
spr. wewn. Skulski. Postanowio
no ogłosić deklarację rządu w 
sprawie wilańskiej, która ma o- 
bejmować 3 punkty.

W 1. rząd wyrazi ubolewanie 
z powodu czynu gen. Żeligow
skiego.

W 2. zaznaczy z naciskiem, iż

stoi na stanowisku, iż o losie 
ziemi wileńskiej i grodzieńskiej 
zadecyduje plebiscyt;

Wreszcie w 3. oświadczy, że 
w razie gdyby rząd gen. Żeli
gowskiego był zbrojnie zaatako- 
ny udzieli mu pomocy.

Jednocześnie postanowiono wy
słać w tej sprawie notę do Fran
cji i Anglji.

Nie mamy możności...
Paryż, 14 października.

(Tel. wł.)
„M atin“ donosi z Warszawy: 
Polacy oświadczają, że nie le

ży w ich mocy przeprowa
dzenie ewakuacji Wilna, gdyż 
gen. Żeligowski już nie jest n* 
służbie polskiej.
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2 15-to letnią rutyną na stanowiskach kierowniczych w pierwszo
rzędnej stalowni oraz fabryce obrabiarek, z powodu prześladowań 

na Górnym Śląsku, POSZUKUJE POSADY.

Ogłoszenia do „lskry“  w Dąbrowie Górniczej dla „S. S“ . Sprawy 6. Śląska.
M  wytężyć is tftt atiL

Urnowa o rozejmie.
Warszawa, 14 października.

(P. A. T.)
Zgodnie z art. 13-ym o preli- 

jbinarjach pokojowj’ch zostaje 
kwarta następuiąca umowa o 
r°zejmie:

Par. 1 — po upływie 144 gc- 
^2’in od chwili podpisania urno
wy o preliminarjach pokojowych 
.* j- o godz. 24-ej podług czasu 
środkowo-europejskiego, dn. 18 
Października 1920 r. obie uma
wiające się strony obowiązane 

zaprzestać wszelkich działań 
"'ojennych na lądzie, wodzie i 
Powietrzu.

Par. 2 — wojska obydwu uma
wiających się stron pozostają ra 
żąjrnowanych przez nie aż do 

rwiii zaprzestania działań wojen
nych. W  myśl art. 1 pozycjach, 
Kdnak z tym wąrunkiem, by woj- 
&*a rosyjsko-ukraińskie znajdo

wały się nie bliżej niż’ w odle
głości 15 kim. od ustalonej lin ji 
frontu polskiego w chwili za
przestania działań wojennych.

Par. 3 — powstały w ten spo
sób między obydwoma frontami 
pas szerokości 15 kim. stanowi 
strefę neutralną w znaczeniu 
wojskowym, która znajduje się 
w zarządzie administracyjnym tej 
strony, c’o której ma należeć na
zasadzie 
wych.

preliminarjów pekojo-

Część delegacji pokojowej 
polskiej opuściła Rygę.

Ryga, 14 października.
'  (P. A. T.)

We środę wieczorem wyjecha
li z Ryg: do Gdańska pp. wice
minister Dąbski i gen. Kuliński 
z częścią delegacji pokojowej.

Reszta delegacji oraz dzienni
karze wracają koleją.

Tak woła „Gazeta Ludowa" w 
artykuliku, który przedrukowuje
my poniżej:

„Śląskowi Górnemu grozi znów 
niebezpieczeństwo.

Niemcy podnoszą ze wszech 
stron oskarżenie przeciwko nam 
i starają się wszelkimi siłami za
szkodzić nam tam, gdzie decy
dują się losy Górnego Sla.ska, 
to jest na radzie ambasadorów, 
w Paryżu.

Nie wiemy dokładnie, skąd 
nam zagraża niebezpieczeffstwo, 
ale je wyczuć możemy.

Dochodzą nas słuchy, że niem- 
cy robią nadzwyczajne wysiłki, 
aby uzyskać dopuszczenie do 
głosowania całej masy emigran
tów, nie mieszkających na Gór
nym Śląsku od szeregu lat, a 
tylko tutaj urodzonych.

Budzi to w nas nadzwyczajne 
obawy i nie jesteśmy pewni, czy 
koalicja dokładnie jest śwńado-

Katowice, 14 październik*.

ma, jakie doniosłe, olbrzymie 
wprost skutki pociągnęłoby za 
sobą uprawmienie do głosowania 
emigrantów'.

Górny Śląsk mógłby w jednej 
chwili stanąć w płomieniach.

O Górnym Śląsku może decy
dować tylko ludność, tutaj od 
dawma osiadła, a nie przybłędy, 
które przypadkowo tutaj się u- 
rodziły.
. Ludność górnośląska żąda też 

od odpowiedzialnych czynników 
rządowych polskich postawienia 
w świecie dyplomatycznym na 
odpowiedniej wyżynie naszych 
spraw tworzenia dobrej służby 
wywiadowczej, aby nas nie po
krzywdzono przed radą amba
sadorów.

Cały lud górnośląski stanie 
jednym zwartym obozem prze
ciwko postanowieniom rady am
basadorów'“ .

DOKTOR

Paweł Broniatowski
w CZĘSTOCHOWIE

ul- św- Pssoy Mlli l  i. II Aiiia li 21
(o b o le  t e a t r u  P a r y s k i e g o )

Choroby skórne, 
dróg moczowych i weneryczne.
P rzy jm u j* «4 9 — 12 rano i od 4—7 pp 

Pani* od <2— 1 pooołudnfu.

Powrót 
gen. Le Ronda.

Paryż, 14 października.
(Tel. wł.) ,

W sprawie górnośląskiej ogło
szono za pośrednictwem agencji 
Havasa komunikat urzędowy, Ra
cją, ambasadorów pozostawia gen. 
Le Ronda na obecnym stanowi
sku.

Major angielski Ottley, który 
był w' Opolu przy gen. Perciva- 
lu i który głównie wywołał tar
cie wśród komisji ententy, zwró
cone przeciw gen. Le Romdowi, 
został delegowany do komisji 
angielskiej w Berlinie.

Nowa fala gwałtów 
niemieckich na G. Śląsku.

Bytom, 14 października.
(P. A. T.)

W ostatnich czasach niemcy 
podjęli na nowo akcję denuncja- 
torską przeciwko przywódcom 
polskim. Kilkudziesięciu polaków, 
głównie robotników’, dostało się 
w' ten sposób do więzienia śled
czego.

Wśród ludu polskiego panuje 
wzburzenie i protesty przeciwko 
takiej akcji. Na znak protestu 
zastrajkowali w środę górnicy w 
dwóch kopalniach k*ło  Bytomia. 
Inne k*palnie zagroziły strajkiem, 
jeżeli j*6en z górników polskich 
nie z*st*ni« zwolniony. Nie po- 
megł* interwencja kontrolera 
angielskie;*.

Organ Nar. Par. Rob. „Polak* 
wystąpił ostre przeciwko jedno
stronności komisji koalicyjnej. 
G liwicki „Sztandar polski* pisze, 
że wielu robotników zmuszonych 
jest wskutek postanowienia władz 
niemieckich i biernego zachowa
nia się władz koalicyjnych ucho
dzić za granicę.

Ożywienie handlowych
stosunków z Polską.

Bytom, 14 października.
:.(P. A. T.)

Pod wpływem urzędowych 
wiadomości o podpisaniu preli-. 
minarjów pokojowych w Rydze 
kurs marki polskiej podniósł się 
na G. Śląsku do 30 fenigów. 
Tendencja wmiąż zwyżkowa.

Banki przewidują w najbliż
szym czasie rozpoczęcie żywego 
ruchu handlowego & między Pol
ską, a G. Śląskiem. Wiele firm 
niemieckich przekazuje już do
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p ie n ięż n e  d la sw ych  a g e n tó w  
h an d lo w y c h ,  k tó rzy  tu z ja d ą  d la 
za w ie ran ia  in te re só w  h a n d lo w y c h  
z k u p c a m i po lsk im i.

G . Ś lą sk  s ta je  się w ięc  w te n

ojjusób  w*żiiyrn o ś roaK iem  Han
d lo w y m  m iędzy  P o l s k ą  i U k ra in ą  
z jedne j  s t ro n y ,  a N ie m ie c  i C z e 
chos łow ac ji  z d ru g ie j .  C o raz  
w ięcej p o ja w ia ją  się tu  także  
p rzedstaw ic ie le  firm f rancusk ich .

Zbliża się chwila rozstrzygająca!..
S o sn o w iec ,  15 październ ika .

N ie m c y  coraz  g ło śn ie j  krzyczą, 
iż G. Ś ląska o d d a ć  P o lsc e  d o 
b ro w o ln ie  nie m o g ą ,  g d y ż  b ez  
tej p ro w in c j i  g roz i  im b a n k r u c 
tw o  i o s ta te czn a  zag łada .  N ie  
c h c ą  o n e  uznać,  że  rab u n e k ,  p o 
p e łn io n y  dziś  czy  p r z i d  laty 
d w ustu ,  p o z o s ta n ie  zaWsze ra
b u n k ie m  i m n ie m a ją ,  że  e k s p lo 
a to w a n ie  z iem i p o lsk ie j  i ludu  
p o l s k ie g o  w c ią g u  d w u ch  w ie 
k ó w , n ad a je  im jak ieś  sp e c ja ln e  
i n ie n a ru sza ln e  p raw a  d o  da l
s z e g o  w yciskan ia  p o tu  z r o b o 
tn ik a  p o lsk ie g o  i rab o w an ia  s k a r 
bów , za w ar ty ch  w łon ie  ziemi.

T ru d n o  je s t  p rzeczyć ,  że  G. 
S lą śk  isto tn ie p o s ia d a  znaczen ie  
n ie s ły c h an e j  w ag i d la  p rzysz łośc i  
te u to n ó w .  B ez t e g o  kraju  o j a 
k im ś  o d w ec ie  N ie m c y  nie m o g ą  
m a rz y ć  i ro la  ich w E u ro p ie  b ę 
dzie b a rd z o  p o d rz ę d n ą .

Ale p rze c ie ż  i d la P o lsk i  s p r a 
w a G. Ś lą sk a  jes t k w es t ją  życia , 
c o  zaś  d o  p raw , to  n iew ątp liw ie  
ty lk o  m y  je  d o  t e g o  k ra ju  P ia 
s tó w  p o s ia d a m y .

G w a ł te m  o d e r w a n y  o d  M a c ie 
rzy, g w a ł te m  t rzy m an y  w p o s łu 

chu  i ka rn o śc i ,  G . Ś ląsk  m a 
być  z n ó w  g w a ł te m  s p rz ę ż o n y  na 
w ieki z N ie m c a m i , - k tó r e  w szys t
k ie sw e wysiłk i k ie ru ją  ku te m u .  
A jeśli chodz i o w yna lazczość  i 
p o m y s ło w o ś ć  w  dziedz in ie  b ez
p raw ia  i z b ro d n i ,  to , n ie s te ty ,  m u 
s im y  n ie m c o m  p rzy z n ać  pa lm ę  
p ie rw sz e ń s tw a  w ś ró d  w szys tk ich  
n a r o d ó w  świata.

P rz e d w s tę p n a  p rac a  p le b isc y 
to w a  n ie m c ó w  n ie  o g ran ic za  się 
d o  te re n u  G. Ś ląska .  P ra c u ją  oni 
w szędzie ,  p ra c u ją  w Berlin ie ,  w 
L ondyn ie ,  w  P aryżu ,  w A m e ry c e  
naw e t,  by le  ty lk o  za p ew n ić  s o 
b ie  zw yc ięs tw o  w chwili, g d y  los 
G . Ś lą sk a  d e c y d o w a ć  się  będz ie .

A my?
M y  zw aliliśm y w szy s tk o  na 

b ark i  k o m ite tu  p le b isc y to w e g o  
w  B y to m iu .  W  P o l s c e  sp raw a  
p le b isc y tu  sta je  się  coraz  m nie j  
ak tu a ln ą ,  a sp o łe c z e ń s tw o  jes t ,  
zd a je  się, p r z e k o n a n e ,  że  te raz  
już  s a m o  się w szy s tk o  zrobi.

B o d a jb y ś m y  te j b e z c z y n n o śc i  
nasze j  n ie  byli zm u sze n i  ża łow ać .

(r).

DOKOŁA WOJNY.
Komunikat polski.

W a rsza w a ,  15 paźdz ie rn ika .  
■ (P .  A. T.)

K o m u n ik a t  sz tabu  g e n e r a ln e g o  
z dn ia  14 b. m.

O d d z ia ły  nasze  w p o ś c ig u  za 
ro zb i tym  p o d  M o ło d e c z n e m  n ie 
przy jac ie lem  za ję ły  W ile jkę .

N a  p ó łn o c  o d  R a d o sz k o w ic z  
w  w alk a ch  13 b .  m . jazd a ,  nasza 
wzięła  z g ó r ą  500  je ń c ó w  oraz 
z d o b y ła  6 k a ra b in ó w  m a s z y n o 
w ych .

N a P o le s iu  o b sa d z i l iśm y  Łuni-  
n iec  i T u ró w . N a  fronc ie  p o łu 
d n io w y m  sy tu a c ja  n a o g ó ł  n ie 
z m ie n io n a .

Z a u w a ż o n o  w iększe  u g r u p o w a 
n ie  sił b o lsz ew ic k ich  n a  linji rze
ki S łuczy  i L ubary  d o  M iropo la .

N acz .  dow . w.-p. szt. gen .

^Bolszewicy na Bałtyku.
L o n d y n ,  14 październ ika .

(P .  A. T.)
M im o  o s trze że ń  rząd u  a n g ie l 

sk ie g o ,  łodz ie  p o d w o d n e  b t l s z e -  
w ick ie  w ta rg n ę ły  na  m o rze  Bał- 
tyęk ie .

Bunt w czerwonej 
armji.

P aryż ,  14 paźdz ie rn ika .  

(Tel. wł.)

W  arm ji cz e rw one j  za P iń sk ie m ,  
p o  za lin ją  d e m a r k a c y jn ą ,  roz
g ry w a ją  się c iężk ie  walki.  W  
P iń sk u  s ły c h ać  w yraźn ie  huk  
a rm a t  i ka ra b in ó w  m aszy n o w y c h .

Bolszewicy nie mają 
wstępu doSzwajcarji.

Berlin , 14 p aździern ika .

(P .  A. T.)

H a v a s .  R a d a  zw iązkow a p o 
wzię ła  u ch w a łę  z a b ro n ie n ia  p rzy 
ja zd u  do  S zw ajcarji  d e le g a to m  
rosy jsk ich  na  szw ajcarsk i  k o n 
g re s  sy n d y k a l is tó w .

Ukraińcy 
pod Kijowem.

P aryż ,  14 d aździern ika .
(Tel.  wł.)

Ze ź ró d e ł  d o b rze  p o in fo rm o 
w a n y c h  k o m u n ik u ją , ,  iż w o jska  
u k ra iń sk ie  zb l iża ją  się  d o  K ijo 
wa; z p raw ej s t ro n y  D n ie p ru  d o 
c h o d z ą  już  p oza  C hw as tów  (40—  
50 kil. o d  Kijowa), z le w e g o  zaś  
b rz e g u  za jm u ją  O s te r ,  w  te j sa 
m ej m nie j  w ięcej o d leg ło śc i .

Śmierć agitatorów 
bolszewickich.

Lw ów , 14 październ ika .

(Tel .  wł.),

P o d  S ta n is ła w o w e m  ze s t rze lo 
n o  s a m o lo t  z t r z e m a  ag i ta to ram i 
bo lszew ick im i,  k tó rz y  zabili się 
n a  m ie jscu .  Z e  zn a le z io n y c h  p a 
p ie ró w  w idać, iż ce le m  ich  by ło  
w y w ołan ie  p o w s ta n ia  n a  ty ła ch  
arm ji  P e t lu ry .

W ieźli  on i  600  tys .  m k .  p o l 
sk ich ,  248  tys. k o r .  czesk ich  i 
6 0  tys .  rubli w zlocie ,  k tó re  
sk o n f isk o w an o .

Ciekawy sprzymie
rzeniec Wrangla.

J e d n y m  ze sp rzy ja ją cy c h  gen .  
W ra n g lo w i  w w alce  z bo lszew i-  
z m e m ,  ludzi je s t  a t a m a n  M a c h n o ,  
d o b rz e  z n a n y  i , p o la k o m ,  ty m  
zw łaszcza, k tó rzy  z je g o  oddzia-  
m i mieli  okaz ję  s p o tk a ć  się  w 
r. 1919.

T e n  w łaśn ie  M a c h n o  za ją ł  n ie 
d a w n o  E k a te ry n o s ła w  i s ta m tą d  
prow adzi ł  rokowarfia  z b o lsz ew i
k a m i  z C harkow a ,  k tó rzy  p r a g n ę 
li w y d o s ta ć  choć  n ie z n a c z n ą  ilość 
zboża ,  o b ie c u ją c  sow itą  za n ie

zap ra tę  w carsk ich  p ie m ą a z a c n .  
G d y  M a c h n o  o tej p ro p o zy c j i  
s ię  dow iedz ia ł ,  rzek ł  k ró tko : Ru- 
blej m n ie  w aszych  n ie  n a d o ,  zo- 
ło ta  to ż e .  P risy ła j t ie  w z a m ie n  za 
każdyj w a g o n  ch leba  w a g o n  je- 
w re jew  k o m is a ro w l

T a k a  o d p o w ie d ź  n ie  p o d o b a ła  
się  n a p e w n o  ch a rk o w sk im  b o l 
sz ew ikom .

sw y m  p o s ie d z e n iu  w b iuno ,.! ,  
dn ia  20 b. m . za jm ie  się p r a w d o 
p o d o b n ie  k o n f l ik te m  p o lsk o  - li
tew sk im .

Konfikt polsko-litew
ski a Liga narodów.

L o n d y n ,  14 p aź d z ie rn ika .  

(P .  A. T.)

H av a s .  R ada  Ligi n a ro d ó w  na

U dział Francji 
w rokow aniach pokojowych.

P aryż ,  14 paźdz ie rn ika .

(Tel. wł.)

T e le g ra m  H av a sa  z W a rsza w y  
p rz y g o to w u je  o p in ję  d o  udzia łu  
F ra n c j i  w ro k e w a n ia c h  p o l s k o -  
bo lszew ick ich .  S e n a to r  Jo n n a r t  
w y jech a ł  d o  ’W a rsza w y .

Garść licznych spostrzeżeń.
S o sn o w iec ,  15 październ ika .

S t ra jk  k o le jo w y  w ybuch ł  p rzed  
p a ru  dn iam i,  nie b u d z ą c  na j
m n ie jsz e j  n a w e t  sym pa tj i  w ś ró d  
sp o łe c z e ń s tw a .  P ra w d a ,  n ik t  z 
n a s  n ie  p ra g n ie ,  b y  p ra c o w n ic y  
ko le jow i p rzym iera li  z g ło d u ,  by  
n ie  mieli w c o  się ub rać  lub za 
co  dziec i d o  sz k o ły  p o sy ła ć ,—  
ow sze m ,  p rag n ę l ib y śm y ,  b y  na j
niżsi n a w e t  fu n k c jo n a r ju sze  w 
p a ń s tw ie  n aszy m  żyli w d o b r o 
bycie ,  u w a ż a m y  je d n a k ,  że s tra jk  
k o le jo w y  je s t  w o g ó le  n ie d o p u 
szczalny , b o  kraj p o n o s i  -w sk u tek  
n ie g o  n ie ty lk o  n ieob licza lne  s t ra 
ty  m a te r ja ln e ,  ale p o w ra c a  do  
s ta n u  dz ikośc i ,  p o zo s ta jąc  bez  
ś ro d k ó w  lo k o m o c ji ,  b e z  w ieści  o 
ty m ,  co  się  w  św iec ie  dzieje .

W  d o d a tk u  je szc ze  m o m e n t  
zo s ta ł  w y b ra n y  ta k  n ie o d p o w ie d 
ni,  iż t r u d n o  by ło  trafić  gorze j ,  
i to  n ie ty lko  podi w z g lę d em  
p o l i ty cz n y m , a le  i g o sp o d a rc z y m .  
J e sz c z e  roze jm  n ie  zo s ta ł  p o d p i 
sa n y ,  g d y  w y d a n o  n akaz  strajku; 

, z e w sząd  p ły n ą  sk a rg i  n a  b rak  
żyw nośc i,  o ś r o d k i  p rze m y s ło w e ,  
ja k  Ł ó d ź  i Z ag łęb ie ,  nie o t r z y 
m u ją  p raw ie  ż a d n y c h  p r o d u k tó w ,  
a p a n o w ie  ko le ja rze  p r o k la m u ją  
s tra jk ,  ch o ć  sam i sk a rż ą  się ró w 
nież  na  o g r o m n e  b rak i  w za k re 
sie  ś r o d k ó w  sp o ży w czy ch .

D o p ra w d y ,  p a t rz ą c  n a  te  w a
łę sa ją c e  się  rzesze  ro b o tn ik ó w  ko-  
L jo w y c h ,  n a  ten  zan ik  z u p e łn y  
ruchu , m a  się  w rażen ie ,  że to  
o b ce  n a m  w o jsko  p ro w a d z i  w o j
nę ,  że o b c e m u  w o jsk u  po d w o ziły  
te  ko le je  am un ic ję ,  m u n d u r y  i 
ży w n o ść ,  że lu d n o ść  o b c y c h  n am  
m ia s t  fab ry cz n y ch  n ie  m a  co  
je ść  i że  „p a tr jo ty z m "  ko le jarsk i  
ch c e  tę  o b c ą  p o tę g ę  sw y m  s tra j
k ie m  zu pe łn ie  zm iażdżyć . Lecz  
n ie s te ty ,  to  w nasz  w łasny  o r g a 
nizm  p a ń s tw o w y  w bija ją  te n  klin, 
to  n a s z e m u  ro b o tn ik o w i  o d b ie ra ją  
o s ta tn ią  nadz ie ję ,  że dziś,  ju tro  
ch leb a  do w io zą ,  to  n a s z y m  fa
b ry k o m  u tru d n i  się  p ro d u k c ję ,  to  
nasze  d o m y  b ę d ą  z im ą  n ieopa la -  
n e ,  b o  w łaśn ie  w o k res ie  g r o m a 
dze n ia  z a p a s ó w  „ p o l s c y 11 k o le ja 
rze  uznali za k o n ie c z n e  zastraj-
kow ać .  . .

Iwan w  cz e rw o n e j  bluzie, 
nasz  „życzliwy" w sc h o d n i  są s iad ,  
ręc e  aż za c ie ra  z rad o śc i ,  a s t a 
ry i ch y t ry  M iche l  sp o g lą d a  o d  
za c h o d u  i w rzeszczy  „ H o c h  pol-  
n isc h e  E is e n b a h n a rb e i te r" ,  „cześć  
p o lsk jm  k o le ja rzo m  za to ,  że 
ja k  m o g ą  sz a rp ią  swój kraj i u- 
ła tw ia ją  n a m  robo tę" !

K io  d u żo  jeźdz i ko le jam i,  ten  
wie, że w łaściw ie  p o ło w a  p a s a 
że ró w  to  ko le ja rze ,  d ru g a  k lasa 
je s t  przez n ich  p raw ie  zaw sze  
za p e łn io n a ,  b o  p rzezo rn i  n ie  c z e 
kają ,  aż pasaż e r  za jm ie  m ie jsce ,  
lecz w c h o d z ą  d o  p rzedzia łu  j e 
szcze na  d łu g o  p rze d  ty m ,  zan im  
p o c ią g  za jedz ie  p r z e d  s tac ję .  Ci 
w ięc ,  k tórzy  p raw ie  n ic  m e  p ła 
cą ,  j a d ą  w y g o d n ie ,  a pasażer ,  
p ła c ą c y  b a jo ń s k ie  sum y ,  s to i  n a  
k o ry ta rzu ,  wisi n a  s to p n ia c h  łub 
n a w e t  zo s ta je  z b i le te m  w ręk n

na  stacji  z p o w o d u  b rak u  m ie j
sca.

W  ko le jn ic tw ie  silniej niż w 
innych  dz iedz inach  cz u je m y  n ie 
s te ty  p o z o s ta ło śc i  t r ze ch  s y s te 
m ów : ro sy jsk iego ,  n ie m ie c k ie g o  
i au s tr jack iego ;  uw aża l iśm y  w idać  
za na jw łaśc iw sze  w y b ra ć  z nich  
to ,  co  b y ło  n a jg o r s z e g o  i s to s o 
w a ć — m o ż e  ty tu łe m  e k s p e r y m e n 
tów , na  k o le jach  po lsk ich .  N i
gd z ie  n ie  s p o ty k a łe m  ta k  bez li
to s n e g o  łapow nic tw a ,  ja k  w łaśn ie  
na  naszy c h  ko le jach .  W  czas ie  
na jbardz ie j  w z m o ż o n e g o  ruchu  
r e e m ig ra c y jn e g o  w k o ń c u  r. 1919 
w P o d w o ło c z y s k a c h  a zw łaszcza 
w  T a rn o p o lu  b ie d a k o m ,  k tó rzy  
m ie s ią ca m i  tułali się p o  R osji  w 
tę s k n o c ie  d o  z iem i o jczys te j ,  o d 
b ie ra n o  resz tk i g ro sz y  c iężko  za
p ra c o w a n y c h  na  obczyźn ie  za p r a 
w o  za ła d o w a n ia  rzeczy. B y łem  m i
m o w o ln y m  św ia d k iem  te g o ,  iż je 
d e n  ty lk o  m a g a z y n ie r  w T a r n o 
p o lu  w c iąg u  sw e g o  d y ż u ru  p o 
b ra ł  kilka ty s ię c y  rubli „carsk ich"  
o d  r e e m ig ra n tó w  z j e d n e g o  ty l 
k o  p o c i ą g u .  I w iem  n ie s te ty ,  że 
to  n ie b y ł  fakt o d o s o b n io n y ,  
lecz  sy s te m .  K to  zap łac ił  ła p ó w 
kę, j e c h a ł  dalej,  k to  n ie  chc ia ł  
lub n ie  m ó g ł  p łacić ,  d o s ta w a ł  
o d p o w ie d ź ,  iż w a g o n ó w  p o d  b a 
g a ż  n iem a.

Z as tan a w ia łe m  się  n a d  tym , 
czy ko le ja rze ,  k tó r z y  ta k  z n a k o 
m ic ie  u m ie ją  s t ra jk o w a ć ,  u m ie ją  
te ż  p ra c o w a ć  in tensyw n ie .  I na  
to  p y ta n ie  zna laz łem  o d p o w ie d ź  
w  n ie ładz ie ,  p a n u ją c y m  s ta le  na  
naszy c h  k o le jach  i w m n ó s tw ie  
w sze la k ićg o  rodza ju  u rzęd n ik ó w  
i funkc jona r ju szów , k tó rz y  z a p e 
w n e  d la te g o  n ie  ro b ią  n ic  i nie 
d b a j ą  o p o rz ą d e k ,  g d y ż  n ie  w ie
d z ą  w cale ,  o co  chodz i,  a na  
s łużbę s ta w ia ją  się b a rdzo  p u n 
k tua ln ie ,  a le ty tk o  w... dn iu  p o 
b o ró w .

S ąd z i łem  przez  chwilę, że  to  
n a tu ra ln y  b ie g  rzeczy , że  k o le 
ja rz  je s t  o d  B o g a  p rz e z n a c z o n y  
na  za jm o w a n ie  m ie jsc ,  w y k u 
p io n y c h  przez  pasażerów , i o d 
b ie ran ie  w  p rz e p isa n y m  czas ie  
i o d p o w ied n ie j  w y so k o śc i  pens ji .  
Lecz g d y  ś ię g n ą łe m  d o  s ta ty s ty 
ki, zaraz n a  p ie rw szym  m ie jscu  
zauw aży łem  ta k ie  s k r o m n e  z e s ta 
wienie: n a  stacji G ro d z ie c  za  o- 
kupac ji  rosy jsk ie j  p ra c o w a ło  10 
ludzi,  n a ła d o w u ją c  w  c ią g u  dn ia  
221 w ag o n ;  za n ie m ie ck ie j  o k u 
pac ji  p ra c o w a ło  d w ó c h  ludzi, n a 
ła d o w u ją c  162 w a g o n y  dz ienn ie ,  
a o b e c n ie  p ra c u je  ta m  18 ludzi, 
k tó rz y  n a ła d o w u ją  428 w agonów !  
In n y m i s ło w y  —  p rz e d  w o jn ą  e- 
u r o p e j s k ą  j e d e n  cz łow iek  nała-  
d o w y w ą ł  22  w a g o n y ,  za n ie m 
ców  81 w a g o n ,  a o b e c n ie ,  za 
r z ą d ó w  „Zw iązku  Z aw ód ,  k o le 
ja rzy"  ro b o tn ik  n a ła d o w u je  7 
w a g o n ó w  dziennie .

T a k  je s t  w szędzie ,  to  te ż  s t ra jk  
o b e c n y  o b u rza  w szy s tk ich  ty m -  
bardz ie j  je szcze ,  że  p ra c o w n ic y  
s ta le  zm n ie jsza ją  p r o d u k ty w n o ś ć  
sw ej p ra c y ,  za trac a ją  z a w o d o w ą

U ó c ,  U Ł lj^ s . i i w t i .  -.  ---------

t e g o  ty lk o  co ra z  w iększe  sw« 
w y m a g a n ia  m a te r ja ln e .  T o  jednak 
na  u zd ro w ie n ie  k o le jn ic tw a  nif 
w ysta rcza ,  u fam y  też ,  że  i naS' 
ko le ja rze  k ie d y ś  t e  zrozumieją.*

J .  W .  5

Stanowisko rządu
y t b n  strajtcu

W arszawra, 14 p aź dz ie rn ika .

(P .  A. T.)

R a d a  m in is trów  w p e łn y m  korflj 
p le c ie  za jm o w a ła  s ię  w  dłuższej 
d yskus j i  sp raw ą  s tra jku  ko le jow e '  
g o .  P o  w y s łu c h an iu  re fe ra tu  mi' 
n is t ra  ko le i  r ad a  m in is trów , licz4c 
s ię  z c iężk im  p o ło ż e n iu  aprow i '  
z a cy jn y m  p erso n e lu  k o le jo w e g o  
za tw ierdziła  w szys tk ie  p o p r z e d n i  
uch w a ły ,  p o w z ię te  w spraw'ie 
czynne j  jp o m o c y  aprowizacyjneji  
p o d w y ż sz e n ie  m n o ż n ik a  d o  200 
d la  w szys tk ich  p racow ników ' pań' 
stw-owych; z a p o m o g i  w wysokO' 
śc i  3000  m k.,  zw ro tne j  w r a ta d 1 
m ies ię cz n y ch ,  k tó ry c h  s p ł a c a n i  
ro z p o c z ą ć  się m a  d o p ie r o  P° 
4-ch  m ie s ią c a c h ;  p rz y z n an ie  pr®' 
c o w n ik o m  k o le jo w y m ,  k t ó r y ś  
p e n s ja  zasadn icza  nie przekracz®. 
m k .  800, z a p o m o g i  w  w y s o k o ś ć  
1500 m k .  n a  u b ra n ie  robocze! 
p o d d a n ie  rewizji p a s ó w  drożyzn'®! 
n y c h  i ca łe j u s ta w y  o  regulacj1 
p łac .

R a d a  m in is tró w  uchw aliła  j e '  
d n o g ło ś n i e  w yrazić  za u fan ie  r0<' 
n is trow i ko le i  oraz p ro s ić  g o  0  
c o fn ięc ie ,  w n ies ione j  p rz e d  kilk* 
d n ia m i dym is ji  p o c z y m  m in i s td  
d y m is ję  co fną ł .

R a d a  m in is ró w  da ła  m i n i s t f h '

wi ko le i  u p o w aż n ien ie ,  ab y  wf®' 
zie d a lsz e g o  trw an ia  s t ra jk u  k<  ̂
le jo w e g o  użył w szys tk ich  ust®' 
w o w y ch  ś ro d k ó w ,  k tó ry c h  wyru®' 
g a  d o b r o  p a ń s tw a  i s z e ro k 'cP 
m a s  w o jn ą  sk o ła ta n e j  lu d n o śc i

Rosądoy głos „RotntaiU 
o strs|tu k»li|ovffl.

W arszaw a ,  14 październik®' 

(P .  A. T.)

„ R o b o tn ik "  p o d a je :  S tra jk  k ^  
le jow y  ro zszerza  się , u k ła d y  
r z ą d e m  rozb iły  się, n ie  doprow a
d za ją c  d o  z g o d y .  Z ao s t rz en ie  
s t ra jk u  g roz i  n ie o b l ic za ln ą  w sk® 
tk a c h  k lę sk ą ,  p rz y n o s i  państw* 
o lb rzy m ie  s tra ty ,  d o p r o w a d z a  d 
k a ta s t ro fy  a p ro w iz acy jn e j  i s to  
k ro tn ie  pow ięk sza  te  niedomag® ' 
n ia  i t ru d n o śc i ,  p o d  k tó r y c h  ctfj 
ż a rem  ug in a  się  kraj cały. W ś f °  
ż ą d a ń  w y s ta w io n y c h  p rz e z  k o ^  
ja rzy ,  je s t  (dużo tak ich ,  k tó r y c 
w y k o n a n ie  w y m a g a  dłuższego

rzą d lU‘czasu  i p rzez  ż a d e n  
m o g ą  b y ć  w y k o n a n e .

Z ak tu a ln y c h  ż ą d a ń  w y s u f  
się  sp ra w ę  w y n a g r o d z e n ia  pieU'j4 
ż n e g o  już  to  w  fo rm ie  pożyć®.' 
b ezzw ro tne j ,  jnż  to  p o d w y ż s z e ń '_ 
m n o ż n ik a ,  już  to  w fo rm ie  
p ła ty  za dn i  s tra jku .  W  form uł0 
w an iu  ż ą d a ń  k o le ja rzy  zn a ć  
śp ie c h  i b ra k  g ł ę b o k ie g o  u jęc* 
sp ra w y .  I

Z e  s t ro n y  w ia ro g o d n e j  słych®^ 
że  ró żn ic e '  za p a t ry w ań  m i ę d l i  
r z ą d e m  a ko le ja rzam i s ą  mi'1' 
m a ln e .  J

Is to tn ie ,  rozchodz i  się  p r z e d e j 
ty lk o  o w ięk szą  lub m n ie js z ą  S*T 
m ę  p ie n ięż n ą ,  tv m  m n ie j  zroź*', 
m ia łym  je s t  rozbic ie  się  u k ładu  '  
c z y żb y  k tó ra k o lw ie k  ze  s tr°  
chc ia ła  w chwili o b e c n e j  z ®a 
ta rg u  e k o n o m ic z n e g o  u cz y 0 
konflik t po l i tyczny?  J

T o w arzysze  ze  Z w iąz k u  k o ^  
ja rzy  pow inn i  d o ło ż y ć  w s z e l k i ,  
sił, b y  n a ty c h m ia s t  doprowad®^ 
d o  p o ro zu m ien ia ,  g d y ż  s tra jk  ) e \  
o g r o m n ie  szkod liw y ,  a wskutk® 
sw y ch  g ro ź n y  p rz e d ew szy s tk '  
d la  k la sy  pracu jące j .-



Lloyd George o Irlandji.
Londyn, 10 października.

(Koresp. wł.)

Lloyd G eorge w mowie, jaką 
^iał niedawno w Carnarvon, po
dszył przedewszystkim sprawę 
:r'andji. Oświadczył on między 
^nym i, że w ciągu ostatniego 
T°ku zrobiono w Irlandji 283 zaT 
^achy na policjantów, z których 

zabito; stu żołnierzy zabito 
Ib raniono; na skutek tej akcji 

A licja jakoby straciła już cier
pliwość.

To prawda, ale dlaczego po- 
*lcji tej nie przykrzyła^się jej rola, 
waczego przez cały czas była 
^rzędziem  ucisku ? Dlaczego 
Wojsko angielskie po każdym za
machu najeżdżało na spokojne 
Ciasteczka angielskie i bombami 
1 ogniem karabinów m aszyno
wych równała z ziemią domy; 
s"’ieżo np. w mieście Cork zde
molowano całkowicie ratusz.

Anglja, gdy chodzi o politykę 
żagraniczną, zawsze usiłuje wy- 
sCpować w roli obrońcy uciśnio
nych, Anglja i od Polski żąda, 
j*by Wilna się wyrzekła, bo by- 
j°by to  według niej uciskaniem 
•itwinów. Ale bo Anglja, gdy 
fbodzi nie o jej własne państwo, 
Jest hojna niezmiernie, Anglja 
j^alczyła z Niemcami „do osta- 
niego żołnierza francuskiego”, 

miała na ustach frazes 0 wyzwo- 
®niu kidów z pod jarzma impe- 
miizmu Austrji, Rosji i Niemiec, 

?'e u siebie w dom u nietylko 
,°lerowała, ale propagowała gwał
ty i nadużycia nad katolickim 
^dem Irlandji, gnębionym  i wy

zyskiwanym politycznie i ekono
micznie przez całe stulecia.

Teraz, gdy walka inlandczyków
0 wolność staje się coraz bar
dziej zawzętą, gdy zrozpaczeni 
nie cofają się przed niczym i gdy 
cały świat, podziwiając ich nie- 
zmożoność, potępia jednocześnie 
politykę angielskiego samolub- 
stwa, — Lloyd George oświad
cza w swej mowie, że rząd an
gielski zdecydowany jest „przy
wrócić porządek w Irlandji za 
wszelką cenę“, nie można bo
wiem pozwolić, by i nadal 
„grupka zbrodniarzy panowała i 
teroryzowała kraj cały”.

Lloyd George obiecuje jednak 
Irlandji autonom ję i zastrzega 
wprawdzie, że nie zgodzi się na 
to , by miała ona własne wojsko
1 flotę, tłumacząc ten swój sto
sunek tym, że przecież czasu 
wojny irlandczycy byli w poro
zumieniu z niemcami. Niech 
Irlandja, oświadczył Lloyd G e
orge, rządzi się, jak s^ma chce, 
ale nie można jej powierzać siły 
tak niebezpiecznej, jak armja i 
marynarka. Zresztą powstanie od
rębnych jednostek wojskowych 
irlandzkich godziłoby w całość 
zjednoczonego królestwa Anglji”.

Tak wygląda polityka najpo
tężniejszego państwa w świecie 
i dla innych, na pokaz, mnóstwo 
tanich frazesów, a u siebie twar
da pięść żołdaka, bom ba i ka
rabin.

D. H.

Wyzbywanie się 
ziemi.

. Polacy z okolic przypadłych 
tyktatem pokojowym do Nie

miec, albo z ziem plebiscyto
wych, jak Warmji i Mazur, nę- 
jjni terorem  band tak zwanych 

*haukornmandos“, sprzedawszy 
SvVe posiadłości, uciekają do Pol
oty i starają się tutaj o kupno. 
*ak naprz. w tej części powiatu 
?{*to\vskiego, która przypadła 
^iem com , sprzedało 250 gospo- 
■ ?rzy swe gospodarstwa i prze
nieśli się do Polski.

Postępowanie takie jest po 
myśli polityki Niemiec, toruje 
Niemcom pochód na wschód i 

im zalew polszczyzny

dzięki pozbywaniu się polskiej 
ziemi. W ładze polskie stanęły 
na stanowisku niedopuszczalno
ści uszczuplenia stanu posiadania 
na terenach polskich, przypadłych 
niemcom, w drodze sprzedawa
nia gruntów w obce ręce po
mimo ciężkiego położenia pola
ków na tych ziemiach.

Zauważono, że koloniści od 
pew nego czasu nie m ają chęci 
pozbywania się ziemi i trzym ają 
się jej kurczowo, ponieważ w 
Niemczech nie dostaje ziemi 
ten, kto sprzedał dobrowolnie go
spodarstwo w ręce polskie.

Urząd osadniczy zatym nie 
będzie udzielał zezwoleń na za
kupienie w Polsce polakom, któ
rzy wyzbyli się ziemi po za gra
nicami Polski w Niemczech.

^otężne zrzeszenie
banków polskich.

Tuż w początku r. b. dziewięć 
^zasobn iejszych  banków wiel
o p o lsk ich  i warszawskich, opar
ach  o wyłącznie polskie kapita- 
y ,  utworzyły grupę p. n. „Łącz
ność banków ” dla sprostania te 
mu ogromowi zadań, które spa- 
yV na barki naszych instytucji 
0 nkowych w kierunku rozwinię- 

i spotęgowania sił gospo
darczych polskich. Zarówno bo- 
. 'em tranźakcje kredytow e, jak 
, finansowanie przedsiębiorstw 
andlowo-przemysłowych, a tak- 
e kredyt dla ciał komunalnych 

S p i e r a j ą  takie rozmiary, że po- 
dyńcze banki niezawsze mogły- 

•O' z tych zadań się wywiązać. 
-\adto solidaryzowanie się ban- 
l? '* ' z całej Polski nadaje jeden 

leju n e k  ich działalności. Kieru- 
ten zaś to podporządkowa- 

zysków dążności do unaro 
p j i e n i a  przemysłu i handlu w

 ̂Solidarnie działające banki 
n a d s ta w ia ją  bardzo poważną si- 
?. finansową pom im o deprecja- 

J 1, naszej waluty. Kapitały ich 
kładowe bez rezerw wynoszą 

. obecnej chwili 537,250,000 

.pk., rezerwy zaś około 120 mi
o n ó w  m arek, kapitały, uloko-

w

wane w przedsiębiorstwach han- 
dlowo-przemysłowych sięgają se
tek  miijonów marek.

Na polu uprzemysłowienia kra
ju i polszczenia placówek życia 
gospodarszego kroczy na czele 
tego  związku bankow ego Bank 
związku spółek zarobkowych, 
dzięki swym wielkim kapitałom; 
inne zrzeszone . banki w stosun
ku do swych zasobów również 
wydatne czynią wysiłki.

Przy finansowaniu przedsię
biorstw braną jest pod uwagę 
nietylko zdolność rozwojowa i- 
stniejącego już lub projektow a
nego przedsiębiorstwa, lecz i zna
czenie danej gałęzi wytwórczości 
lub handlu dla ogólnego rozwo
ju gospodarczego Polski. D otąd 
instytucje, należące do „Łącznoś
ci banków ”, dziś już najpotężniej
szej w Polsce, finansowały przed
siębiorstwa, których rozwój łączy 
się z rozwojem rolnictwa, a więc 
przedewszystkim produkcja m a
szyn i narzędzi rolniczych, oraz 
handel ziemiopłodami; przemysł 
spożywczy, a więc cukrownie, 
browary, krochmalnie, wyrób
przetworów owocowych i t. d.; 
przem ysł drzewny, przeróbka 
drzewa, eksploatacja terenów  le

śnych, racjonalnie prowadzony 
handel drzewem; fabrykacja m a
szyn i samochodów; przemysł 
chem iczny w różnych jego  gałę
ziach, dział włókienniczy zarówno 
w przemyśle jak i w handlu; fa
brykacja papieru, produkcja ze
szytów, ksiąg kupieckich, kopert, 
a nadto zakłady drukarskie w 
wielkim stylu; elektryfikacja kra
ju i przemysł gazowniczy; kopal
nie i handel naftą; eksploatacja 
towarów w  całej Polsce i zagra
nicą. Pozatym zrzeszone banki 
podtzzymują i rozwijają cały sze
reg  innych przedsiębiorstw, dział 
ubezpieczeniowy i inne.

Zwolna, lecz nieustannie pra
cują połączone siły riad gospo
darczym rozwojem kraju. Pracy 
jest tyle, że wielokrotnie -więk
sze kapitały miałyby wdzięczne 
do niej pole.

Do „Łączności banków ” nale
żą następujące instytucje banko
we: Bank Związku spółek zarob
kowych w Poznaniu, Bank prze
mysłowców w Poznaniu, Bank 
zjednoczonych ziem polskich w 
Poznaniu, Bank poznańskiego 
ziemstwa kredytow ego w Pozna
niu, Bank ziemiański w .W arsza
wie, Bank Ziemian w Poznaniu, 
Bank towarzyst spółdzielczy w 
Warszawie, Bank ziemski w P o
znaniu i Bank ludowy w Inowro
cławiu.

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

D iii w piąte* 15 b. m, Teresy,
Ju tro  w sobotą 16 b; m. M*rty. 

nlana
Wschód słońca o 3. 6 m 26.
Zachód słońca o g. 5 m 05.

O d w o ł a n i e  p i e l g r z y m k i  
d o  P i e k a r .  Z powodu za
kazu władz granicznych śląskich 
pielgrzymka z Sosnowca do P ie
kar w najbliższą niedzielę odbyć 
się nie może. Komitet czyni za
biegi, by jednak pozwolenie u- 
zyskać, wobec czego zapisy 
trwają w swej m ocy i jest na
dzieja, że w krótkim czasie piel
grzymka odbędzie się bez prze
szkód.

W razie zaś gdyby władze 
śląskie ostatecznie się tej piel
grzymce sprzeciwiły, pisma miej
scowe podadzą termin, w któ
rym osoby zapisane będą mogły 
odebrać wpisowe.

Z e  s z k ó ł .  Dyrekcja gim na
zjum filologicznego w Sosnowcu 
(Sielce) zawiadamia, że konferen
cja rodziców i opiekunów z na
uczycielami w sprawie postępów 
i sprawowania się uczniów od
będzie się w lokalu szkolnym w 
niedzielę, dnia 17 b. m., o g o 
dzinie 11 rano. ę

Pożądany jak najliczniejszy u- 
dział rodziców pragnących za
sięgnąć informacji o postępach 
swj-ch synów.

K u r s  m a r k i  p o l s k i e j  
rośnie jak na drożdżach. W czo
rajsza ranna „O stdeutsche 
M orgenpost” notowała za markę 
27 fen., a już po południu w K a
towicach płacono za markę nie
m iecką mk. 3.50 — 3.30, przy
czyni marek polskich nie można 
było dostać. Dziś praw dopodob
nie m arka niem. spadnie do 3 
mk. polskich.

K t o  m a  w o j s k o w e  r z e 
c z y .  Policja zawiercka doko
nawszy rewizji w mieszkaniu m. 
Hagne, przy ul. Towarowej 10, 
znalazła wojskową bieliznę, a 
mianowicie: 2 koszule,. 6 par ka
lesonów i 1 płaszcz szpitalny. 
Następnie dokonano rewizji przy 
ul. Zielonej Ne 16 w mieszkaniu 
Władysława Fabijanczyka, u któ
rego znaleziono na przechowaniu 
również wojskową bieliznę: 3
prześcieradła i 2 paczki banc^pży 
żołnierskich oraz 3 manierki.
^ ’ O k r a d z e n i e  k s i ę d z a .  
Na Pogoni przy ul. Orlej Ne 28 
z mieszkania ks. proboszcza Fran

ciszka Pędzicha złodzieje skradli 
różnych rzeczy na ogólną suinę 
7000 mk. Skradziono: 20 mtr. 
płótna białego, 2 mtr. alpagi po 
pielatej, 1 parę cholewek, okłady 
na kamasze giemzowe, 14 rubli 
srebrnych, 14 rubli srebrnego bi
lonu, 2 m onety srebrne duże 
węgierskie z wizerunkiem M atki 
Boskiej i 650 mk. gotów ką. 
Ksiądz dobrodziej nie oddał na 
skarb, to mu złodziej skradł. Tak 
bywa... Urząd śledczy zarządził 
energiczne dochodzenia. Sprawą 
tą  zainteresował się wielce sę
dzia śledczy II rewiru.

K i n o  „ Z a c i s z e ” dem on
struje dawno już co, do dosko
nałości gry, technicznej wartości 
i interesującej treści obraz wy
twórni włoskiej.

Akcja pochłania widza przez 
cały ciąg seansu.

Na uwagę zasługuje choć kla- 
wikordowa tylko, lecz bardzo od
powiednia muzyka, ilustrującą 
obraz.

Dyrekcja zaprowadziła dla 
wygody publiczności dem onstro
wanie obrazów na seanse; wcho
dzący dotąd coraz to  nowi wi
dzowie przeszkadzali publiczno
ści już zebranej, co przez tę  i- 
nowację całkowicie zostało usu
nięte.

J e s z c z e  w s p r a w i e  k o 
m i s a r z a ,  p.  R o w i ń s k i e g o .  
Źe strony osób zainteresowanych 
otrzym ujem y notatkę, iż p. ko
misarz w czasie omawianym był 
istotnie bez czapki i broni, co 
mu j e d n a k  nie przeszkadzało 
wymyślać w najordynarniejszy 
sposób, bić pięściami w stół i 
robić pogróżki.

Czy tak powinien postępować 
komisarz policji, który przecież 
winien być wzorem dla innych?

W y k r y c i e  k r a d z i e ż y .  
Przed paru dniami na kopalni 
„Saturn” skradziono 4 worki pe- 
luszki, ogólnej wagi 525 funt., 
wartości 4.200 mk. Po przepro
wadzeniu dochodzeń przez poli
cję saturnowską okazało się, że 
kradzieży dopuścili się trzej ko
palniani robotnicy: Antoni Głaz, 
W incenty Ociepa i W incenty 
Smagała. Głaz wydał z magazy
nu peluszkę Ociepie i Smagale, 
którzy pokryjom u na furmance 
wywieźli do Sielca i tu sprzedali 
niejakiem u Franciszkowi Drygal- 
skiemu, biorąc od niego po 4 
mk. za funt. Od Drygalskiego 
zdołano odebrać 495 funtów pe- 
luszki, resztę zdążył spożytko
wać. Sprawców -kradzieży osa
dzono pod kluczem, sprawę skie
rowano do sędziego śledczego 
III rewiru.

—  W Będzinie przy ul. Koł
łątaja No 39 z mieszkania Berka 
Hampla skradziono różnej gar
deroby i bielizny na ogólną su
m ę 8.500 mk. M ieszkanie zo
stało otwarte za pom ocą doro
bionego klucza i podczas nieo
becności domowników. Urząd 
śledczy po przeprowadzeniu e- 
nergicznych dochodzeń wykrył 
sprawcę kradzieży w osobie nie
jakiego Abrama Szulewicza, k tó
rego. osadzono pod kluczem. 
Sprawę skierowano do sędziego 
śledczego III rewitu.

T e a t r  H. (C z a r n e c k i e- 
g  o dziś wystąpi uroczyście, da
jąc staropolską kom edję kontu
szową J. K. Kraszewskiego „Ksią
że Radziwiłł” „Pnie kochanku”. 
Dzielnie wyreżyserowana przez p. 
W. Dąbrowskiego, daje ona pięk
ny obraz życia naszych praojców. 
To też artyści dadzą nam znane 
postacie historyczne, k tóre prze
suwały się po zamku nieświeskim, 
jak: ks. Radziwiłł „Panie kochan
k u ”; Leosia Puciatówna, szambe- 
lan Łopucki, Wirszyłło, Syruć i 
inni. Prem jera dzisiejsza obudziła 
wielkie zainteresowanie w śród 
naszych melomanów.

W sobotę usłyszymy lekką 
francuską muzykę, na której tle 
rozegrają się sceny z „M am‘selle 
N itouchef, wdzięcznej, miłej pso
tnicy m łodocianej, k tóra wnosi 
wiele humoru, a zarówno liryz
mu naiwnością podlotka.

W  niedzielę po południu we
soła „G iy  noc zapadnie”; wie
czorem dowcipna operetka „W e
soła para”.

P r z e d s t a w i e n i e  w B ę 
d z i n i e .  Pierwsze w tygodniu 
bieżącym, zapowiedziane na dzi
siaj, z powodu przerwy w kom u
nikacji nie odbędzie się, lecz ju
tro pom im o wszystko daną bę
dzie przez zespół komedjowy 
staropolska sztuka J. I. Kraszew
skiego „Książe Radziwiłł— Panie 
kochanku”.

Zniszczenie
motorów Diesla.

Augsburg, 14 października.
(Tel. wł.)

Przybyła tu komisja ententy, 
która ma na celu wydanie odpo
wiednich przepisów, jak m ają być 
zniszczone m otory Diesla, których 
używano na podwodnych łódkach. 
M otory te znajdują się w jedne; 
z tutejszych fabryk i dyrekcja 
sprzeciwia się wszelkimi sposo
bami tem u zniszczeniu. Rząd 
niemiecki wystosował w tej spra
wie notę, w której prosi o co 
fnięcie rozkazu co do wymienio
nych motorów.

(Jak wiadomo, Niemcy w myśl 
traktatu obowiązane są oddać 
całą flotę wojenną, i dużą część 
handlowej. Z wojennej floty m o
to ry  pochowali w kraju, a okrę
ty  handlowe największe fikcyjnie 
posprzedawali różnym firmom z 
krajów sąsiednich. Rząd francu
ski wpadł na ślad jednego z nad
użyć i tym się właśnie tłumaczy 
wysłanie wymienionej komisji. 
Przyp. red.)

Ładna zemsta.
Paryż, 14 października.

(Tel. wł.)
W pewnym z prowincjonalnych 

miast, p. H., posądzając męża o 
zdradzanie *j ej z niejaką p. R„ 
kazała ją  schwytać dwum młodym 
ludziom, którzy przywlekli ją  (jna 
rynek i tam  zmusili do  wyznania 
winy.

Of i a r y :
(złożone bezpośrednio w „skrze”

Zamiast wieńca na trum nę ś. 
p. Natalji Niklasińskiej od pra
cowników cem entow ni „Łazy” 
składka na Czerwony Krzyż 
mk. 600.

Pani H. H. z Sosnowca złożyła 
na Czerwony Krzyż mk. 100. •

Ławnik m agistratu T. Całun 
składa na Czerwony Krzyż mk. 
200 .

Na plebiscyt na Gór. Śląsku 
złożono w kółku znajomych w 
dom u parist Rozmysłowiczów. 
1100 mk. z inicjatywy zacnego 
Pana M onsiorskiego.

Turbiński mk. 200 dla harcerzy 
na odcinku „R adocha”.

Za nietakt względem  p. Wł. 
Kleszczyńskiego składa mk. 200 
S. Szczurowska.

Zofja Kossuthowa w dniu imie
nin ojca śp. Edwarda Barańskie
go składa 25 mk. na żołnierza.

Zam iast wieńca na grób ś. p. 
W ładysława Ostałowskiego kole
dzy pracownicy magazynów P. 
U. Z. w Sosnowcu składają mk. 
910 na dzieci po poległych żoł
nierzach.

Dla uczczenia jasnej, szlache
tnej duszy m łodego bohatera ś. 
p. Stacha Rudzkiego Józef Wajn- 
sztok z żoną i W acław W ajnsztok 
złożyli na żołnierza polskiego 
mli. 200.



N a armję ochotniczą składają: 
M ajewski 50 mk., R om anów na 
20 mk., N iechcielska 20 mk., 
Sznstaków na 20 mk., Paciej 20 
m k., W róblewski 20 mk., b a 
r c z e w s k i  20 mk., N ow akow ski 
20 mk., Leontjew  20 m k., Sojda 
20 mk., W acow ski 20 mk., Ża
kowska 15 mk., Tańska  15 mk., 
W łosiński 10 m k., Pietruszka 5 
mk., Baradziej 5 mk. Razem 
300 mk.

Izydor S tem pien  1 bagne t  ł 
59 kul. T

Jerzy Szpila z Szopienic za 
pośrednictw em  4 komisarjatu zło
żył szablę kozacką.

A nton ina  Krawczykówna 3 m a
gazyny  naboi.

Afera p. Winiusz^l
Uwolnienie.

V  dniu wczorajszym  otrzym a
liśmy od  p. Win tuszki l is t -nastę
pu jący :

Szanow ny Pan ie  R edaktorze !

P roszę  o łaskawe umieszczenie 
tych kilkn słów- dla m oich w ro 
gów. W yszed łem  z więzienia i 
k rzyw dy  dochodzić  będę, nie 
znając żadnej litości!

Kontrola Państwowa.
Dnia 15 września r. b. rozpo

częła sw oją  działalność w Kiel
cach Izba kontroli państw a .

Działalność kieleckiej Izby k o n 
troli państw a rozciąga się tery- 
torja lne na  w ojew ództw a kielec
kie i lubelskie.

Najwyższa Izba kontroli  pań
stwa i jej o rgany  pow ołane  zo
stały  do  stałej i w szechstronnej 
kontroli w ykonania  budżetu , a 
więc kontroli  d o chodów  i wy
da tków  państwowych, prawidło
wości i celow-ości adm inis trow a
nia m ają tk iem  państw a oraz g o 
spodark i  n iepaństw ow ych insty
tucji, zakładów, fundacji i fun
duszów, tudzież jed n o s tek  s a m o 
rządnych  i miast. •

Kontroli podlegają : ■
1) wszystkie rachunki władz 

cywilnych i w ojskow ych, urzę
dów, zakładów i przedsiębiorstw  
państw a; wszystkie rachunki d o 
tyczące  m ają tku  państwa;

2) wszystkie rachunki tychże 
n iepaństw ow ych instytucji, zakła
dów , fundacji i funduszów, które 
o trzym ują  do tac je  ze skarbu 
państwa, lub też k tórych adm ini
stracja prow adzona  jest  pod  gw a
rancją państwa;

3) rachunki wydatków i do 
chodów , m ają tków  i d ługów wyż-

Podpalaezka
Powieść z francuskiego.

4 .

—  N ie myśleć o to b ie !—  za
wołał Garaud.

—  Tak trzeba.
—  A jeśli n ie  b ęd ę  m óg ł t e 

g o  uczynić?
—  M o żem y  wszystko, co chce

my. O d  chwili obecne j  żądam  
te g o ,  zaklinam cię o to ,  nie p o 
wtarzaj mi więcej wyrazów, k tó 
rych słuchać nie pow innam , nie 
mogę!

—  Pozbawiasz m nie naw et n a 
dziei?

—  Tak.
—  Zamykasz przyszłość prze

cieraną?
—  Pom im ow oln ie  uczynić to  

je s tem  zm uszoną.
—  Joanno! —  zawołał J ak ó b  

gwałtownie, chwytając rękę p. 
F o r t ie r— m oże pogardzasz m n ą  
dia teg o ,  że jes tem  prostym ro
bo tn ik iem , m ającym  za cały m a
ją te k  jedyn ie  swą pensję . G d y 
b y m  jednak  zosta ł  b o ga tym , czy 
przyjęłabyś m nie natenczas?

— Nie m ów  tak do  m nie —  
w yjąknęła  młoda kobie ta , usiłu
jąc  wyswobodzić swą rękę z j e 
g o  dłoni. Przerażasz mnie!

Ja k ó b  mówił dalej:

szych jed n o s tek  sam orządnych , 
oraz większych miast.

D o zarządzeń kontroli pań
stwowej, w ydanych  w zakresie  
spraw, należących do jej k o m p e
tencji, obow iązane s tosow ać się 
wszystkie Władze, u rzędy i insty
tucje  w taki sam  sposób , jak  
do  zarządzeń właściwego mini- 
s terjum.

K ontro la  państwowa ma pra
wo żąd ać  od wszystkich pod le 
gających  jej władz, urzędów i 
instytucji wyjaśnień do  spraw 
dzenia  rachunków i zestawień, a 
także nadesłania ksią^', rejestrów, 
dzienników i aktów.

W  razie stwierdzenia n iepra
widłowości w prowadzeniu g o 
spodark i,  kontrola  państwowa 
m oże żądać  pociągnięcia  w inne
go  do  odpowiedzialności mate- 
rjalnej. W  razie stwierdzenia 
braku w g o tow ce ,  zapasach, u- 
by tku  m ają tku , kontrola  p a ń 
stwowa ma prawo zawiesić w 
czynnościach podejrzanych fun- 
kc jo rarjuszów . Na w ypadek  
s twierdzenia złej woli w g o sp o 
darce, przedstawiciele kontroli 
państw a obowiązani są bez
zwłocznie robić doniesienie  do  
p rokuratora .

—  O drzuciłabyś b cgac tw o  dla 
siebie i swoich dzieci?

—  Och! milcz... przez Boga!
—  Nie!..- milczeć nie będę... 

nie!.. Nie rozumiesz mnie... Nie 
pojm ujesz o ile kocham  ciebie!.. 
T rzeba  więc ażebyś się dow ie
działa nareszcie.

—  Uwielbiam cię c d  pięciu 
lat... od  p ierw szego  dnia, w k tó 
rym cię ujrzałem... I z m iesiąca 
na miesiąc, z tygodnia  na ty 
dzień, z dnia na dzień, nam ięt
ność ta  wzrastała we mnie. P o d 
czas gdy  P io tr  żył, zachowywa
łem milczenie. Nazywał mnie on 
swoim przyjacielem, żona więc 
jeg o  była świętością  dla mnie. 
Lecz umarł...  jes teś  teraz wolną. 
D laczegożbym  miał więc milczeć... 
d laczego  nie ogłosić  światu m o 
jego  szczęścia? T em  szczęściem 
dla mnie, Joanno : ty  jesteś! P rze 
znaczenie  wskazuje, źe będziesz 
m o ją  prędzej, czy później. Nie 
walcz przeciwko niemu, a uczynię 
cię najszczęśliwszą z kobiet! I 
uniósłszy do ust jej rękę, którą  
trzym ał w dłoni, okrył ją  gorą- 
cemi, nam iętnem i pocałunkam i.

Jo an n a  cofnęła się gwałtownie.
—  Pan tracisz rozum — szepnęła,
—  Czyż to  z  mojej winy?
—  Zapom inasz o przynależnym  

dla mnie szacunku...
—  Niech mnie B ó g  zachowa! 

.Mam dla ciebie tyle szacunku, 
ile przywiązania.

S P K A  W  U Z D  A f \ l f c ,  Z  K S Ł K M A 5 / . U  
urządzonego pod egidą Czerwonego Krzyża w dniu 19 w rześn ia  1920

żołnierzy, walczących na froncie.
PRZYCHÓD

roku na korzyś®1 

ROZCHÓD

Jan  i Kazimierz W o r e r  2 b a 
g n e ty  rosyjskie, Julja Bereszko 
4 rondle miedziane, 1 łyżka m ie
dziana, 1 maszynka i 3 kawałki 
mosiężne. Jan  Skrzypiec 1 kara
bin rosyjski.

W  polem ikę z  dziennikami nie 
b ę d ę  się wdawał, na tom iast wszy
stkich za potw arz i oszczerstwo 
p o c iąg n ę  do odpowiedzialności 
karnej.
Będzin, 14 października.'

pozostaję  z szacunkiem 
Si. Winti-.siha.

Bilety wejściowa z nadda tkam i w d. 19 wrze Bufet . 11887,35 mk.
śnia 1920 r. . . 38114,50 mk. Cukiernia - 3102,50 „

Bilety wejściowe w dniu 2<^go września Koszta atrakcji - 2070,—  „
1920 r. 7022,—  mk. P ocz ta 66,50 „

Kwiaty . . 4859,90 „ Fan tow a lo te rja 3505.50 „
P rogram y . 1 2 1 0 , -  „ Koszta 3 orkiestr . ' . 2750,—  „
Poczta . 1403,90 „ O głoszenia . 1646,—  - „
Bufet . 23179,—  „ Czvsty zysk . 121076,85 „
Cukiernia . 6035,90 „
W ino 5 4 0 , -  „
Fan tow a loterja . 50000,—  „
Ofiar. got. zamiast fant. . 10084 —
Breki i sam ochód 6 4 0 —  „
Z licytacji patery . 2015,5* „
Za klosz do  sera 200,—

„ obrazek  „Góral" 300,—  ,
„ różne przedm ioty • 5 0 0 , -  „

............ Razem  146104,70 mk. Razem 146104,70 mk.

O siągn ię ty  z pow. kiermaszu zysk, p rzekazano do tutejszego oddziału C zerw o n eg o  Krzyża ^  
cel niesienia p o m o cy  żołnierzom walczącym na froncie

n e m
Jed n o cześn ie  sk ładam y  szczere i prawdziwie se rdeczne podziękowanie  wszystkim P an io m  i 

,m którzy  m a tc r ja in e  i geriiw ą sv,ą p racą  przyczynili się do  osiągnięcia  pow edz. rezultatów oraz 1, rw « i  ^  * l J  v  w ^  ^  V 1 Ił p  V  - ■ U  1 \ . / . U ł i U l  V  »  V/ 1 Łł*-*
ijnz. Żukow skiem u za ocidanie parku  i po lecenie  zbudowania  estrady  i pó łek  do  fantów, zarządom  kc*ptf$ 
Satu rn . Cv2 C.!ac!ż. Sriętir.uMrkipmii T r im in ic t u  1 , T* ■< 1 , it i.  ̂u r i— 1. :  ___  _ z-**. • _i • • r .*Saturn. Czeladź, Sosncw ickiem u Towarzystwu, T -u u  F rankc-W łcsk iem u , i p. Chelmickiej za fantynnCTOOI UPfllU *70r . O    • i • rr-« J  ~postac i węgla, zarządem  kepalń  Saturn i Sosnow ieckiem u T-wu za breki oraz M agistratowi m. Sosno"*
o n  »rn c n n i o e n o d  J.  1 . '____ f* T~i » „ . . O  Mca  za sam ochód ,  firnicm drukarskim  S. Reznikcwi za afisze i p rog ram y  i J. Gruenbaum ow i za bile$ 
wejściowe 1 lo teryjne oraz liczne fanty, orkiestrom: 11-go p. p., kop. Je rzy  i Policji Państw , w Dąb*p’ 
wie, Strażom U g m cw y m , Skau tem , T-wu Cyklistów za piękną reklamę, p. p. E. i W. Schónow ym  fj 
kwiaty 1 b o g a te  fanty, p. p. kup co m  i licznym m ieszkańcom  miasta za fanty i go tów kę .

KOMITET KIERMASZU.

i
* » ! * »  tą k f t j

'"’■'".'W*!*-.;*.- -
Z g in ę ła  karta  w ojskow a na i*  lę 
'  Szym ona Wilk

fsrSnJe kapeluszu 
tb n a w * . m ęiw ię  1 <5sl<*« n a e
poJlag rwjstnwsBjtfa w  deh Itodwe-
h * łJ e *  13 41. B piydwtiesa
S  « !

C  przed i
^  1 D8(

m  3 o k r y c i  u c i e p l e ,  2  d u m s ^ *  
palto mezKle. n» wo*sni>we5j 

lu k  cyw ila W a d o m c ść  S ta ro ść  s*£ 
w l e c k a  4  m  9 .5

I  Tczeń 7 mej kl*sy, Gimnazjum  
Państwowego im. Staszica w So- 

sjjo^ cu zwolniony z wojsk.- udziela 
lekcji i korepetycji W iadomość: So
snow iec, ul. H. Sienkiewicza 74 7 
mie»zk. 6

TTag'nefy ? lg t fy m s r je  n* Imię M - 
tera i Meszka Szlazmgera 3\ś

|~ \o  sprzedan a duży *6zek  dzte 
clrny na kolach gumowych Wia- 

don ość S cs-o w iec  ul H Sienkie
wicza bfc 7 m ieszk, 6 .

1896 na 11 esob  i 3352 na 2 osoby  
r y j  kopciu! wegia potrzebny starszy 

felczer o" 1 listopada r o p ier--  
sz  ń two fa  rl*.iowie. Ofertę p iś -
mie» nn do Radr kej i K S. ■-'.

p o s t u k u j e  za ącis do j*:dncgodzie j 
* w rharekterz- wychowawczy*^ 
O feity  nsdsylsC do filjl „Istcry' 
Bądzinie ped B N.

Kawiarnia lub piesarnla do s r r*f, 
dama w dobrym punkcie,

<J m eść Pogcń ul. Florjańska N* 
w Kawlainb

nK
jT a ffm lo  o.'kwitowanie

bowH Będziński*) za p a ”en ł na

T faginąła paczka kwitów n* ml»,so 
łaskawy znr.tmco raczy z w ród 4 za 

nagrodą do redakcji „Iswry .

W P i kasy skar*
bow**) Bę^zińskl-j za pa^ei 

1920 na m ę Wclj* R^zesmTuia 
K ozle^ łóf n sam e n u rek 87,50.
"7  u Sforo paszport na m g  Jadwigi 

Musiał, k z źrgórza ZwróciC do  
, Iskry w bąbrowie

^ a g in ą ł pasznort rosyjski nn I*11. 
*-• Rdame Piluły. Zwrócić .lskra 
Dąbr.wa, ^

Z  d ilne  
3 -  5

Proszę s'g  zgł sić  
3— 5 po peł w wiadomej spra* 

własnej,
"A

^ g u b io n o  paszport na im ię Ruehly 
^  Zysmars w ydm y p /ze z władze n ie
mieckie.

VS/ykonywLm r< bety z-garm isirzow  
* *  skie. jubilerskie • gr* wetskle Z- 

kłsd Chrześcjański, Modrzf jowska 47

Tragm ęło p-kwitów.-nie Będziński**) 
^  K es; «' arbowej' za patent ral920r. 
na mię. Mo jka p'rona Zaw dzKiego 
z Będzm na sum ę m^ireń p • ćdzieńąt

I Tczennica 6 klasy udziela
Ce* y bardro przystępne, w* 

dom eść w -Iskrz*

U czeń 6 kldsy u tz e la  lekcji Wla- 
d m< ść w Iskrze'.

C kradziono ml z m ieszkania we*1̂  
^  np f  tysięcy mu. na im ię K 
rza Pietrzyka. ^

Cprzed,?m dom z powodu wyjazdn 
^  Siele>:ka 17, 120 tysięcy murek,

p o sz u k u je  pokoju um eblowanego z 
1 obsługa od zaraz kawaler urzęd
nik, Oferty pod C.

D o sz u k u ję  freblarkl z k ilk u lrtilą  
* oraktyką do dwóch chłop*. zykó«'. 
Z głiszen ie: Będz n Kclłi)t*ja f k  35 

ciętro Gutman.

" J e ginął paszport na Imię M»)er 
^  F rsitenberga._________

II
C przed*m  m aszynę do szycia  
^  dc m ość w sali Zajęć M 36.

wi<

■Tagincłs karta pobytu na Imię Hęr- 
^  ma.i PPilarek.

mmmm * •

P o d czas  g d y  się toczyła m ię
dzy obo jg iem  ta przerywana, g o 
rączkowa rozm ow a, Juraś  za
przestawszy bawić się na g o ś 
cińcu, przyszedł ku matce.

—  M a m o fc w ra c a jm y — rzekł— 
nudzę  się; chodź z nami, panie 
Jakóbie .

I ujął rękę nadzorcy . W szyscy  
razem udaii się w drogę . Szli 
przez czas jakiś, nie m ów iąc do 
siebie słowa. J a k ó b  był ponurym .

—  Daj mi pani to  naczynie —  
rzekł nag le— poniosę  ci je.

—  Dziękuję; już prawie w d o m u  
jesteśm y, zresztą to  nie ciężkie, 
cztery  litry pe tro leum .

G arand  z ges tem  zdumienia 
zapytał:

—  Jakto .. .  pan i  używasz do  
oświetlenia mieszkania petroleum?

—  Tak, bo to  mniej kosztuje, 
a pan wiesz, że  światło musi pa
lić się przez całą  noc w mojej 
stancyjce.

—  Ależ na B oga, to  niebez
pieczne... pe tro leum , to  bardzo 
niebezpieczne!.. G dyby  pan La- 
broue  dowiedział się o tej twojej 
oszędności,  gniewałby się srodze. 
N ie  pozw-ala on, ażeby kropla 
m inera lnego  płynu znajdowała 
się w ewnątrz  fabryki.

—  Nie wiedziałam o tem  —  
o«parła  z n iepoko jem  Joanna .

—  A więc strzeż się pani pryn- 
cypała, skoro  w gniew  wpadnie, 
na  nic nie uważa...

—  O d  jutra b ędę  używała 
zw ykłego  oleju do  oświetlania, 
nie chciałabym  rozgniewać pana 
Labroue.

Przybyli do fabryki, której wy
sokie  ceg iane  kom iny  wystające 
po  nad dacham i warsztatów, 
rzucały w powietrze wielkie kłę
by  dytnu.

Drzwi były  zam knięte . Joanna  
podeszła  chcąc  zastukać.

—  J e d n o  s łow o— rzekł zatrzy
mując ją Jak ó b .

—  Cóż takiego?
—  Nie oznaczaj mi czasu, b ę 

dę  czekał tak  d ługo  ile zechcesz, 
iecz pozwól mi mieć nadzieje. 
Zgadzasz się na to, wszak prawda?

—  Nie, panie Jakóbie .
—  Jak to . . .  i teg o  mi nawet 

odmawiasz?— zawołał G araud  - z 
wściekłością, uderzając n o g ą  o 
ziemię.

M łoda  kobie ta  przestraszona 
n ag łą  zm ianą je g o  fizjognomji, i 
gw ałtow nością  dźwięczącą w g ło 
sie jeg o ,  szybko ku drzwiom 
podbiegła .

J a k ó b  zastąpił jej d rogę.
—  Nie przyprowadzaj ‘ mnie 

do  os ta tecznośc i— szepnął, za
ciskając zęby —  nie pogrążaj w 
rozpacz... os trzegam .

Joanna , by  pozbyć się napastni* 
ka, k tó reg o  obawiać się p o czy 
nała:

—  Później...  później... zoba- 
czym — szepnęła  z cicha.

—  Na serjo  to  mówisz?
—  Tak... |
—  Oblicze Ja k ó b a  r o z j a ś n i  

się w oka  mgnieniu; znikł z m e£ ! 
wyraz dzikości.

—  Ach!— wyrzekł, o d e tch n ą '  
szy g łęb o k o — otóż dob re  s ło " '( 
po trzebow ałem  g o  bardzo... Ojl 
m nie  orzeźwi, wróci mi odwaf 
i siłę. Dziękuję!

M łoda  kobieta zastukała. Drz* 
się otwarły. W dow a weszła
dziedziniec wraz 
J ak ó b  za nią.

z dzieckictf

Jak aś  kobieta wyszedłszy \
się P

C>£

stancyjki znajdującej 
bramie wyrzekła!

—  A! otóż pow racasz  na resz^  
pani Fortier, b iegnę  do  warszt%J 
aby nie postrzeżono mej n j 
obecnośc i przy robocie. M

~  Idź, idź dobra  Wikto*) , 
dziękuję ci za tw ą  u c z y n n o ść -  I

—  Nie m a za co, pani For*1 i* 
—  odparła  robotnica , b ie g ^  
w s tronę  fabryki. j d

Ja k ó b  G uraud  ucałował ■
rasia. i i

Jo a n n a  otworzywszy drzw'i ^  
giej stancyjki, umieściła  tarn ’. 
pó łkach w ysoko przy ściaj1 
naczynie z petro leum  m ów iąc : .

—  Tak, tutaj dobrze; mój 
łec nie wywróci już blasz3” 
swawoląc.

(D. c. n-)'

Wyćswt*! Wiktor Monsiortkf. ftrukar&fa „UnityNj


